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Depesze telegraficzne.
Peszt, 14. wrześ Cesarz i Cesarzowa sć% 

tu  spodziewani dnia 23. b. m., i mają zabawić 
trzy tygodnie w Godollo.

Kopenhaga, 14. września Potwierdza 
s ię , że Quade został mianowany komisarzem  
duńskim do prowadzenia w Berlinie układów 
względem północnego Szlezwiku, Odpowiedź 
Danji na ostatnią notę pruską odeszła już.

Petersburg, 14. w rześ. Z aślub iny  
króla greckiego z W . księżniczką Olgą nastą­
pią w połowie października.

K onstantynopol, 13. w rześnia- „Turąuie 
ogłasza urzędową wiadomość o amnestji: dla 
Kandjotów. Uzbrojonym cudzoziemcom dozwo­
lony jest termin do opuszczenia wyspy po 
dzień 20. października. Kreteńczykom wolno 
emigrować za zrzeczeniem się majątku, ale 
niemogą powrócić bez pozwolenia cesarskiego. 
Blokada będzie ściśle przestrzegana, i statki 
krążące będą wzbraniać przystępu okrętom 
z ochotnikami lub amunicją.

Wiadomości polityczne.
Zaraz po zebraniu się rady  państwa 

przedłoży wydział konstytucyjny izbie depu­
towanych trzy w n io s k i : 1) o praw ach za ­
sadniczych, 2) o władzy wykonawczej, a 
trzeci o władzy sędziowskiej. Odnośne pro- 
je k ta  ustaw są  już gotowe i będą za k ilka  
dni ogłoszone.. Prócz tych zajmuje się teraz 
wydział konstytucyjny projektami do ustaw, 
o sądowym trybunale  państwa i o reprezen­
tacji państwa. J a k  słychać weźmie izba za­
raz po rozpoczęciu swoich posiedzeń pod 
obrady pierwsze trzy ustawy; ustawa o sk ła ­
dzie i prerogatywach trybunały  państwa 
będzie również wkrótce za ła tw iona, poczem 
obie izby rady  państwa przystąpią nie­
zwłocznie do w ybrania  członków tego t ry ­
bunału.

Wydział do ustawy karnej załatwił na 
posiedzeniu czw artkow ym  dział X II .  o fa ł­
szowaniu pieniędzy i papierów państwo­
wych.

Z podróży cesarskiej dowiadujemy się 
z te legram u muichowskiego, że oboje cesar­
stwo i królowa neapo litańska  przybyli dnia 
13go b. m. wieczorem do Mnichowa, i że 
Cesarz miał nazajutrz zjechać się w Posscn- 
hoffen z królem bawarskim.

Znany organ ceutralistów „N. fr. Presse“ 
gorszy się tern wielce w ostatnim numerze, 
swoim, że „D ebatte“ donosząc o uroczystości 
narodowej w Żółkwi wspominała o zm artw ych­
wstaniu Polski i objawiła przy tem  zdania, 
ogadane już zresztą dostatecznie przez dzien­
niki polskie życzliwe A ustr ji ,  że odbudo­
wanie Polski byłoby jedynem  przedmurzem 
Europy od azyatyckiego barba rzyńs tw a ,  a 
oraz najlepszą i najwierniejszą a l ian tką  Austrii 
przeciw zgubnemu prądowi panslawizmu. 
„N. fr. Presse“ zwraca uwagę na t o ,  że od­
budowanie olski musiałoby Austrję pozba­
wić G a lic j i , k tórą wolałaby ona przyłączyć 
do związku n iem ieck iego , i wyrzuca z tego 
powodu «]? e b a c le ‘ b rak  patryotyzmu 
a u s t r y a c k i e g o .  ^N ie  myślimy tu stawać 
w obronie „Debaty , bo to rzecz nie nasza- 
ale ponieważ idzie przytem o sprawę P o lsk ą ’ 
a więc naszą ,  mamy prawo zrobić uwagę ' 
że rozwiązanie jej niezawisło na szczęście 
od przyzwolenia centralistycznej kliki wie

deńskiej, i że jeźli k o m u , to właśnie tylko 
jej możua najbardziej zarzucać brak patryo­
tyzmu austrjackicgo. „N. fr. P resse" nie 
może strawić tego faktu  historycznego, że 
Sobieski uratował W ie d e ń , i z tąd  w zdryga  
się na sam ą myśl przywrócenia Polski ; ale 
to d a re m n a , inaczej już być nie m o ż e , i 
Polska będzie P o lsk ą  mimo jej gniewu.

„Narodni listy^ donoszą , że dyrekcja  
policji w P radze kaza ła  Rosjanom uczęszcza­
jącym na w ykłady  w tamtejszym instytucie 
politechnicznym, opuścić P rag ę  w przeciągu 
24 godzin za to, że nie w ykazali się św ia­
dectwami naukowemi. W ypada jednak  w ą t ­
pić, żeby to chodziło ty lko  o świadectwa 
szkolne. S karżą  się też „Narodni L isty“ , że 
wytoczono im aż cztery nowe procesa prasowe.

Z W arszawy p i s z ą : Ukaz o przy wile 
jach urzędników moskiewskich, p rzesiedlają­
cych się do Kongresówki, pochłania od dni 
kilku  ca łą  uwagę publiczną. Moim obowiąz 
kiem jest skreślić  wam położenie prawdziwe 
rzeczy po tym ukazie. Bajeczne korzyści, 
zapewnione urzędnikom z Moskwy do nas 
przybyłym , m ają na celu 1.) wyrugowanie 
zupełne języ k a  polskiego z biór, w których 
dotychczas się jeszcze utrzymał; 2.) założe­
nie na przyszłość osady moskiewskiej, któ 
raby rządziła Polakam i, skazanymi literal­
nie na parjasów; 3.) pozbawienie dziesięciu 
lub dwunastu tysięcy ludzi wszelkiego spo 
sobu do życ ia ,  a tern samem wzmożenie 
już i tak  licznego proletarjatu ; 4.) zuboże­
nie powszechne i ruinę m aterja lną kraju ca ­
łego. Co do punktu pierwszego, jest on b a r­
dzo możliwym i w ykonalnym  przy pozosta­
wieniu naw et małej liczby naszych, posia­
dających język  moskiewski.

Co do założenia na przyszłość kolonji 
moskiewskiej, to cel całkiem będzie chy­
bionym, gdyby nawet wszyscy urzędnicy 
byli Moskalami. Masa bowiem polonizmu 
pochłonie ich m oskw ic izm , i zwycięzko 
wkroczyć może prędzej w ich moskwicizm, 
aniżeli ten  w polonizm. Dziś n. p. pomimo 
wszelkich s ta rań  rodziców dzieci Moskali , 
mając n iańki polskie, prędzej się uczą pol­
skiego , ja k  swego ojczystego języka.

Co do trzeciego: G dyby rzeczywiście 
choćby 3/ 4 posad rząd zdołali obsadzić samymi 
Moskalami, ruina kraju byłaby gotową. Nie 
macie bowiem i mieć nie możecie wyobraże­
nia, co to jest  adm inis trac ja  moskiewska. 
Car pochłania ministrów, ministrowie guber­
natorów, a gubernatorowie i ich podwładni 
nieszczęśliwą ludność. Każdemu piszczykowi 
musisz się opłacać; od szwajcara, stojącego 
przy drzwiach, do dygnitarza, zasiadającego 
na aksamitnym fotelu, musisz płacić łapówki, 
stosowną zachowując gradacją . Reasumując 
to, cośmy o nowym ukazie powiedzieli, na 
leży przyjść do wniosku, że ty lko ostatni 
cel tj. zubożenia kraju, a to Jest rzeczą naj­
ważniejszą dla Moskali, osiągniętym zosta­
nie. Polonizm oparł się s tuletniemu blisko 
najazdowi, oprze się jeszcze k i lku  tysiącom 
pijaków.

W iadom ości z Lubelskiego i P odla­
sk iego  w ciąż brzm ią bardzo sm utno. Opór 
w praw dzie energiczny chłopów  w Podla- 
sk iem  przeciwko ich spraw osław ieniu daje 
rządow i m oskiew skiem u w ie le  do m yślen ia ,

ale w innych zato okolicach sprawa idzie 
mniej d la  nas pomyślnie. Groźby i prośby 
spraw iają  gdzieniegdzie, że chłopi dają się 
uwiesc moskiewskim namowom. Niektórym 
z chłopów dawano po 100 rubli srebrem. 
Smutne są to zapewne rzeczy, chociaż wy 
padki przechodzenia na prawosławie między 
tymi ludźmi są rzadkie  bardzo i pojedyń 
cze. Ogół jednak  włościan w żaden sposób 
nie chce pozwolić na wyniesienie ze swych 
cerkwi unickich organów  i innych swych 
świętości.

Moskiewska publicystyka usiłuje teraz 
koniecznie osłabić wiarę Europy, w is tn ie ­
nie przymierza prusko-rosyjskiego, a że w 
Rosji robi się i pisze zawsze to tylko, czego 
chce rząd, więc słusznie wnosić wypada, że 
są to ty lko głosy moskiewskiego rządu. J e ­
dnym z takich głosów jest w ydana teraz 
świeża broszura Szczerbatowa, k tóra  dowodzi 
szeroko, że Rosja ze względu na swój 
rozwój wewnętrzny musi zachować ścisłą 
neutralność i nie może się zapuszczać w 
przymierze z P ru s a m i , które mogłoby ją  
zmusić do udziału w akcji zupełnie obcej d ła  
niej. Tylko w takim  razie, jeż liby  się go to ­
wała większa koalicja przeciw R osji ,  g r o ­
żąca zepchnięciem tego mocarstwa z jego 
pozycji, musiałaby Rosja zdaniem autora  — 
szukać przymierza z P rusam i; ale na  teraz 
jestto ty lko próżna trwoga dyplomacji za 
chodniej, chyba że pragnie ona sama tego, 
jak  to prawie przypuszczać można. T a k  r o ­
zumuje p. Szczerbatów, a prawie w tym s a ­
mym guście przemawiają dziś także organa 
moskiewskie, które coraz bardziej zaczynają 
przypuszczać koalicje przeciw Rosji, a naw et 
podsuwają ten p lan  zjazdowi salcburskiemu. 
Życzymy im z całego serca ,  ażeby ich nie- 
myliło to przeczucie.

Całkiem iuną zaś bajkę, odnoszącą się 
do zjazdu sa lcbu rsk iego , opowiada znany 
łgarz od granioy polskiej w powszechnej 
„Gazecie A ugsburskiej“ . P od ług  niego była 
Rosja pewną, że Auslrja  przyjmie przym ie­
rze francuskie dla rozpoczęcia nowej wojny 
z Prusami, i na  ten przypadek, było już po­
stanowione wtargnięcie Moskali do Galicji, 
ku czemu ściągano w cichości znaczne masy 
wojska nad granicę. Ale gdy  się później po­
kazało, że Austrja  nieskłania się do proje­
któw francuzkich i pragnie  utrzymać pokój, 
odwołano spiesznie wojska skoncentrowane, 
i „ Inw alid11 mógł śmiało zaprzeczyć wszel­
kim  przygotowaniom wojennym. Mniejsza
0 to, czy to wszystko p ra w d a ,  ale w k a ­
żdym razie jest  to wyraźne przyznan ie , że 
istnieje jakieś porozumienie między Prusam i
1 Rosją.

Podróż króla pruskiego do Hohenzollern 
ma nastąpić już w połowie bieżąeego tygo­
dnia. Król uda się najprzód na wyspę Mai- 
nau, potem do Hechingen d la  odwiedzenia 
burgu Hohenzollernów, a  w końcu do Sigma- 
riugen dla odwiedzenia księcia Hohenzollern; 
z jaz d o w i zaś jego z księżętami południowo- 
nieraieckiemi zaprzeczają ciągle dzienniki 
pruskie.

Natomiast zdaje się być pewniejszą 
wieść o odwiedzinach Napoleona w Berlinie. 
„T em psw dowiaduje się z Berlina, że odwie-



dżiny te są już nawet postanowione. Hrabia 
Goltz ma powieść zaproszenie króla W ilhel­
ma do Biarritz, a równocześnie z Napoleo­
nem któremu towarzyszyć będzie cesarzowa, 
mają przybyć do Berlina w szyscy monar­
chowie północno-niemieckiego związku. Nie- 
zbywa jodnak na takich, którzy niedow ie­
rzają temu doniesieniu, a korespondent ber­
liński do „Wien. Z tg .u zaprzecza nawet 
w prost, jakoby hr. Goltz miał polecenie za­
praszać Napoleona. Źe w tem wszystkiem  
więcej jest pruskiego życzenia, niż prawdy, 
to rzecz jasna. .

Mowa tronowa W. księcia Badeńskiego 
znalazła najzupełniejsze potwierdzenie w adre­
sie izby pierwszej. Szanowna reprezentacja 
badeńska powiada w tym adresie, że goto­
wa jest równio jak rząd ponosić wszelkie 
ofiary dla zjednoczenia Niemiec, i że tylko 
wtedy będzie zapewniony spokój wewnętrzny 
i zewnętrzny, gdy nastąpi narodowe połą­
czenie południa z północą. P. Bismark k la ­
szcze w dłonie z radości.

Plan gospodarstwa pruskiego w k się ­
stwach nadelbiańskich jest już gotowy. Jak 
donosi „Nordd. A llg. Z tg .“ przedłożono już 
13. b. m. mężom zaufania z tych księstw  
projekt ich podziału administracyjnego. Po­
dług niego będą dzielić się księstw a na 
dwa okręgi rządowe, Szlezwik i Holsztyn 
pierwszy ma być podzielony na ośm, drugi 
na jedynaście obwodów'. Oprócz tego zapo­
wiedziane zostały wnioski względem ustawy 
gminnej i reprezentacyi prowincyonalnej.

Podobnego uszczęśliw ienia jak Polska 
doczekały się teraz także prowincye nadbał­
tyck ie ze strony Moskwy. Jak donosi tele­
gram petersburski z 13. b. m. wydany zo­
stał świeży ukaz carski, który zarządza nie­
zwłoczne w ykonanie niedopełnionego dotąd 
ukazu z r. 1850 względem  zaprowadzania 
języka m oskiewskiego we wszystkich urzę­
dach prowincyj nadbałtyckich. Pan Katkow  
ma tedy sposobność ogłosić światu nowe do­
brodziejstwa cara dla swoich ludów.

Pewne wiadomości z kół emigracji 
hiszpańskiej przyznają, że Primj przez cały  
czas powstania przebywał spokojnie w Per- 
pignanie. Dwa razy wsiadał na okręt, 
ażeby wybadać, czy nie dałoby się gdzie 
wylądować, i dwa razy powracał z niczem. 
W siadłszy po raz trzeci na okręt udał się 
do Marsylii, a ztamtąd odjechał na kongres 
do Genewy, gdzie — jak słychać —  ma 
dłuższy czas zam ieszkać. Mówią teraz, że 
plan jego nie powiódł się głównie dla obo­
jętności ^W alencji i Barcelony, i że w tej 
chwili nie ma już powstanie żadnego w i­
doku. Prim ma przygotowywać manifest w  
którym chce usprawiedliwiać swoje postępo­
wanie wobec swoich stronników.

Ze wschodu przyniosła wczorajsza
poczta znowu kilka telegram ów w sprawie 
kreteńskiej. Rząd grecki, który pi zez jakiś 
czas nie mógł zadawać kłam stwa oczywi­
stym  faktom, zmienił znowu ton i puszcza 
w świat wieści o nowem wzmaganiu się  po­
wstania na w yspie Kandji. Telegram ateń­
ski utrzymuje, że Omer Basza znajdował się 
się  3. b. m. jeszcze w Kaney, ale że chciał 
się udać do Keramii, gdzie ma się znajdo­
wać silny korpus powstańców. Prócz tego  
donosi on, że główna kwatera Zimbrakakiego 
znajduje się w  Zuruże w prowincji Apoko- 
ronie. Otóż^występują na scenę nowe zastępy  
powstańców, które chyba w yłażą z pod

i t a i e e ł L i ,  wydawca.

z iem i, bo przecież sarn rząd grecki powiada, 
że dotąd opuściło już w yspę do 50.000 w y­
chodźców, a więc cała ludność grecka Kan­
dji. Jak można tak samemu łapać się na 
kłamstwie.

Natomiast donosi telegram ze Stambułu, 
że wkrótce czekają tam obszernych reform 
rządowych i municypalnych. Temi dniami 
jest także spodziewany w Stambule Mustafa 
Fazyl Basza, główny zwolennik reform, któ­
rego Sułtan umyślnie pow ołał, i który 
wczoraj miał już przejeżdżać przez Wiedeń.

Z Meksyku otrzymano wiadomość w 
Nowym Yorku, że aresztowano tam 200 ofi­
cerów za spisek przeciw Juarezowi.

N ow in y  z kraju i zagranicy.
* Spodziew any jeA  w tych dniach przyjazd 

arcyksięcia  Albrechta, który ma przybyć do Lwowa 
dla uczynienia p rzeg lądu  w ojsk  tu  konsystujących.

* Dowiadujem y się  z przyjem nością, że na j­
głów niejsze dwie p rzestrzen ie  kolei żelaznej lwow­
sko - b ro d z k ie j, k tó re  na teraz oddane zostały  ofe­
rentom , udzielono dwóm  spółkom  z krajow ców  z ło­
żonym . Roboty zaczną się jak  najrychlej, gdyż pora 
roku  nader je s t  sprzyjającą; jed y n ą  tru d n o ść  stanowi 
w yw łaszczenie gruntów  ko ło  Lwowa, gdyż właściciele 
tu te jsi szpekulu ją  na zyski.

* P . Mttudel w ysłany przez m inisterjum  dla 
rozdania rządow ego zasiłku  dla dotkn ię tych  powodzią, 
ukończyw szy po w iększej części swoje prace p rzy ­
by ł do  Lwowa. Z sumy 250,oCO złr. przeznaczonej 
przez rząd  na wsparcie, w 10 pow iatach  zachodniej 
i w 5 wschodniej Galicji, wydano do tąd  zaledw ie 
141,200 złr. d la  teg o  też użalania się ze waząd na 
n iestosunkow e udzielanie w sparcia w porów naniu do 
ogrom nych klęsk  poniesionych, podnoszą się z dniem 
każdym  P. Miindel ma jeszcze wspólnie z delegatem  
w ydziału krajow ego objechać pow iaty  Brzozów, 
Bircza, L isko, S ta re  Miasto, Sam bor, D rohobycz, 
R udki, Żydaczów i Bóbrka.

* D yrekcja  gym nazjum  buczackiego, na za ­
pytanie nam iestnictw a, czy je s t m ożebność zaprow a­
dzenia w tym  gym nazjum  w ykładow ego języka  po l­
sk iego  odpow iedziała, że profesorowie gym nazjum  
buczackiego n ie są  zdolni do w ykładów  polskich 
i p roszą, ażeby  im nadal pozwolono w ykładać w ję ­
zyku niem ieckim . Namiestnictwo w ydało w skutek  
togo rozporządzen ie , że niem ieckie w yk łady  w gym- 
nazjach galicyjskich (z w yjątk iem  dw óch) nie m ogą 
być nadal zatrzym ane, i n ieodzow ną je A  rzeczą 
wprow adzenie zaraz do w ykładów  jed n eg o  z dwóch 
krajow ych języków , p rzeto  poleciło  bazyljańskiem n 
gym nazjum  w Buczaczu w prow adzić język ruski 
ja k o  w ykładow y. Spodziew ać się należy że ci p ro ­
fesorowie, k tórzy n ie byli zdolni do w ykładów  pol­
skich  nie będą  zdolni i do w ykładów  w ruskim  
języku , więc ja k o  nieudolni zupełnie do służby winni 
być  oddaleni.

* W skutek  pow tórnego wstawienia się ces. 
auatrjackiego rządu , rząd  rosy jsk i widział się  w n a j­
nowszym czasie spow odowanym  pozw olić tymczasem  
przynajm niej pew nej części austrjack ich  poddanych  
zesłanych na Sybir, za udział w ostatniem  pow staniu 
p o lsk iem , pow iócić do k ra ju  rodzinnego. Uwolnieni 
najnowszem  rozpoiządzen iem  rządu  rosy jsk iego  dzie­
lą się  na dw ie k a teg o rje . Do p ierw szej na leżą  in te r­
nowani, k tó rzy  otrzym ali bezw arunkow e pozwolenie 
pow rotu do k ra ju . Jest ich czternastu . N azw iska ich 
są  następujące: K obyliński Jan , L udkiew icz Ludw is, 
M alczewski W łodzim ierz, Miksiewicz Antoni, Paszer 
M ikołaj, Borowski Ludw ik, K aczkow ski F ranciszek  
(żąda, ażeby mu było wolno zostać w S y b erji!)  
K ow szew icz Jan , M iazga A ntoni, Sobolew ski Ignacy 
W innicki S tanisław , W urst Ju l ia n , C zerkaw ski S ta ­
nisław  i N ikel Ludwik.
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D ruga k a ta g or ja  obejm ują 53 wygnańców , k tó ­
rym pozwolony został pow rót do k ra ju  pod w arun­
kiem, jeżeli się w m iejscach, do k tórych  zostali z e ­
słani nie dopuścili now ego czynu podpadającego 
karze . N azw iska ich s ą : Borzewski A rtu r , Ilnicki 
G rzegorz, D obrow olski Jan , Csoeh (C okke) M ikołaj, 
Jag iełło  W awrzyniec, Sidorow ski S tanisław , Sławiński 
B ronisław , In g w er Józef, B irkm an L udw ik , Koczar- 
ski Edm und, Kom arnicki Kamillo, Prum ak Józef, 
F lo rczak  F ran c iszek , Jastrzębsk i Z e n o i ,  Ja s trz ęb sk i 
F ra n c isze k , Janiszew ski L u d w ik , Głuchowski Karol, 
H irszel A ntoni, Jęd rze jew sk i K aro l, Kow alski, A ntoni 
K rynicki S tanisław , M adurowicz Kalixt, M uslak Mi­
kołaj , M antuani W ładysław , Michlewski K onstanty , 
Paw łow ski K arol, Piórski Antoni, Pap iern ik  D awid 
(izraelita ), Paw likow ski^B ogusław , R adon Ignacy , 
Śliw iński W ojciech, S tojanow ski M ieczysław, S o to - 
ło w sk i Józef, Śląski Leon, Skw irczyński Fedor; Za­
wisza Stefan, Satnik Tom asz, Szpakow ski W ładysław , 
W ierzbicki Mikołaj, W łyński Zygm unt, R ydel Ludw ik, 
Zachorowski Zenon , Leszczyński Franciszek , Ł o p a ­
tyński Mieczysław, W itowski W ito łd , C hrząszczew ski 
S tan is ław , K u h n a ty ck i A n to n i, Lewkowicz Jó zef, 
B iber A leksander i E rg e to w sk i Jan.

* Z Przem yśla donoszą nam o zabiegach 
usilnych p. Z. K ozłow skiego k tó ry b y  gwałtem  zostać 
chciał m arszałkiem  pow iatow ym , wczem doznaje po­
p arcia  ze strony licznych w obwodzie ku z jn k ó w  i 
rodzeństw a. W  ogóle w wielu okolicach m arszał- 
kostw o je s t  celem  licznych powiatow ych zabie­
gów, g d y ż n ie  je3t.'to m ałą|ponętą nośić ty tu ł m arszałka 
lub m arszałkow ej. Że o obow iązkach i o pracy do 
tego  przyw iązanych n ik t nie m yśli o tem  niepotrze- 
bujem y wspominać, bowiem tym panom idzie li o g o d ­
ność i o ty tu ł. Donoszą nam również z wielu m iejsc 
iż w ybór adw okata, notariusza lub lekarza  na m arszał­
ka  trafia na n iesłychaną opozycję sz lachty , która w ża­
den sposób niechce dać przew odniczyć in teligencji.

* Cesarz Maksymilian został rozstrzelany z 
austrjackich  karabinów . A u strja  w ro k u  1862 p rz e ­
rabiając karab iny  nagw in tow ane sprzedała  swoje n ieu  
źyteczne, w ojującej podów czas A m eryce, a ta  osta 
tnia po skończonej wojnie odstąp iła  je  Juarezow i, i 
w te  to karab iny  b y ły  uzbro jone  w ojska Escobedy, 
k tóre  spe łn ia ły  eksekucję na cesarzu.

* W P aryżu  odbyło  się w zeszłym tygodniu 
rozdaw anie n ag ród  przeznaczonych dla odznaczają­
cych się cnotliw em  prow adzeniem  życia. T rzy  me­
dale po tysiąc franków , o trzy m ały  w ieśn iaczk i: R o­
zalia, A glea i Marja. Pierw sza je s t  służącą, k tó ra  na 
państw a swoich pracow ała, skoro  ci stracili m ajątek , 
i drobne ich  d d e e i w ychowała. D ru g a , m ająca  tysiąc 
franków dochodu, znosiła  najw iększy n ied osta tek , byle 
m ódz wychowywać siero ty  i od nędzy je  ratow ać. 
Obarczona nęd^ą cudzą nie m yślała o sw ojej. T izec ia  
wieśoiaczka z B retan ii, dożyw szy la t 28 w zupełnej 
ciem nocie, na żądanie proboszcza zaczęła sie uczyć 
czytać, pisać, rachować; nauczy ła  się tego w szyst­
kiego w ciągu dwóch 1 .t, a  zdawszy egzam in, została 
b ezp łatną  a w zorową nauczycielką ubogiej szkółki 
w iejskiej.

* Z O renburga donoszą do gazety ,,M oskwa“ 
następujące w iadom ości o podziem nem  m ieście Dżan- 
k e d : W edług opow iadania członków  kom isji zajm u­
jących się odkopaniem  zasypanego piaskiem  m iasta, 
znaleziono w zasie odkopyw ania  fabrykę p ie­
ców k-.flanych i h u tę  szk lanną. O statnia z nich 
służy za dow ód istniejącego n iegdyś w yrobu szkła 
w krajach  środkow ej Azji, podczas g d y  w edług 
św iadectw a ludzi, znających bliżej średkow ą A zją, 
nie znajduje się  w niej obecnie żadnych hu t szklan- 
nycb, a szkło sprow adzane byw a po w iększej części 
z Rosji. Oprócz tego  znaleziono w mieście srebrną i 
z ło tą  monetę. C egła, z której zbudow ane były gm a­
chy , jes t doskonałą, i może być z k o rzyścią  użyta 
na budow ę najbliższej tw ierdzy. Miasto odkopane 
wynosi w p rzestrzen i około  tr iy  w iorsty.

Czcionkami i f l .  F .  P i i r e m h y .


